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NASZE ŻYCIE
CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY ZAWODOWYCH SZKÓŁ ŻEŃSKICH

„Płyń odważnie żeglarzu...
„Niech sternik strudzony rękę opuszcza zw ątloną... 
„Muszą się brzegi pokazać !
„Choćby brzegu nie było, terazby z morza w ystąpił'1.

C. Norwid.

W ydaw ca: K R A K O W SK IE  K O L O  ST O W A R Z Y SZ E N IA  „SŁU ŻBA  O B Y W A T E L SK A "

T R E S C  N UM ERU : Czego chcemy od naszego pisma ?  —  S p r a w y  z a w o d o w e :  Z dziedziny gospodarstw a domowego. Dwadzieścia 
cztery godziny „Królowej M ody". Nowe drogi. —  Z życia szkół zawodowych. —  W ystaw a lniarska na III Targach północnych w W ilnie. — 
Baśń wschodnia. — S p r a w y  b i e ż ą c e :  Co ważnego się dzieje ?  Rocznica zwycięstwa Sobieskiego pod W iedniem. Kronika szkolna. —

Nauka, odkrycia i wynalazki. —  Ze sportu. —■ C o czytać ?  —  Od R edakcji.

Czego chcem y od naszego pism a?
Glos uczenie żeńskich szkól zawodowych, na podstawie ankiety przeprowadzonej w Państwowej Szkole zawodowej w Krakowie1).

Witamy z radością po
wstanie pisma i chcemy 
zawrzeć z niem serdeczną 
przyjaźń — chcemy, by 
rozszerzało widnokręgi 
naszego poznania i wska
zywało jak postępować 
należy; by pomagało nam 
w pracy, cieszyło i bawiło; 
byśmy mogły wypowiadać 
się na jego łamach i po
rozumiewać ze sobą; by 
było łącznikiem między 
uczenicami szkół zawo
dowych całej Rzeczypo
spolitej.

Pismo to winno być 
obrazem życia szkolnego 
i pracy naszej w organi
zacjach szkolnych.

Na pierwszy plan wy
stępować w niem winny 
sprawy związane z za
w o d e m  — budzić ma 
szacunek dla zawodowej 
pracy, świadomość jej 
znaczenia i wartości w ży
ciu gospodarczem Polski.
Niech podaje artykuły fa
chowe o zawodach dla 
nas dostępnych: jak po- 

’ r i rozwijały się 
wieków, jakie są 

prądy i kie- 
w tej dziedzinie?

Chcemy wzorów, mód, 
nowych pomysłów —  in
teresują nas pokazy i wy
stawy. Chcemy wiedzieć gdzie są i jakie szkoły zawo
dowe w Polsce i zagranicą; gdzie i do kogo zwracać się

')  Przesłano 290 odpowiedzi.

w sprawie wyższego kształ
cenia zawodowego; jak 
organizować p racę ; jak 
pracują koleżanki, które 
ukończyły naukę szkolną, 
jak sobie dają radę w ży
ciu ?  Życie to wydaje 
nam się często trudne 
i g ro ź n e ... jakie nakłada 
obowiązki, jakie są drogi 
i środki doskonalenia się, 
co robić, jak wytrwać gdy 
przyjdzie cierpienie ?

Ważne są dla nas z a- 
g a d n i e n i a  s p o łe c z n e  
chwili bieżącej — dlaczego 
szerzy się bezrobocie, jak 
je  zwalczać, jak  usuwać 
biedę i nędzę? a także 
s p r a wy  k o b i e c e :  go
spodarstwo domowe, za
dania kobiety współcze
snej w rodzinie, społeczeń
stwie i państwie, w pracy 
domowej, zawodowej i 
społecznej ?  Chcemy świa
domie zdawać sobie spra
wę , czem jest w s p ó ł 
c z e s n e  ż y c i e  z b i o 
r o w e ?  chcemy wczu- 
wać się w bijące silnie 
jego tę tn o ; chcemy wie
dzieć co ważnego dzieje 
się w Polsce i zagranicą, 
na co zwracać należy ba
czniejszą uw agę?

Chcemy wiadomości 
o Polsce, o je j ziemiach 

i ludziach, je j krajobrazie, obyczajach i zwyczajach —- 
przygotowanie to konieczne'do wycieczek krajoznawczych.
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W  piś.nie naszem brakować nie może wiadomości 
o z d o b y c z a c h  n a u k i  i t e c h n i k i ,  które prze
twarzają warunki życia i jakieś bezmierne dla przyszłości 
otwierają widnokręgi.

Chcemy nietylko wskazówek praktycznych zwią
zanych z zawodem, nietylko wiedzy, ale i p i ę k n a : 
rysunków, powieści, nowelek, poezyj, literatury i sztjk i.

Chcemy s p o r t u ,  który wyrabia niezbędną dla 
siły państwa tężyznę fizyczną, poczucie rytmu potrzebne 
w pracy zbiorowej — daje radość, upojenie płynące 
z bezpośredniego* zetknięcia się z przyrodą, z ziemią, 
niebem, wodą i sior.cem.

Chcemy konkursów, rebusów, szarad, stałego po
rozumiewania się, w s p ó ł p r a c y  z r e d a k c j ą  i c z y 
t e l n i c z k a m i ,  by nawiązywały się stosunki między 
uczenicami szkół zawodowych' w różnych miejscowo
ściach, by rozwijało się życie zb’ irowe, byśmy stwo
rzyły jedność i siłę, w dążeniu do urzeczywistnienia 
i d e a ł u  k o b i e t y  p r a c u j ą c e j  z a w o d o w o ,  idącej 
naprzód z ruchem świata całego, w p o s z a n o w a n i u  
d l a  p r a c y ,  jako źródła kultury tak materjalnej jak 
duchowej.

W piśmie naszem taniem, dla wszystkich dostępnem 
pożądane są takie kąciki, ja k : „co czytać", „u^...’echnij, 
się", „między nami“ itp.

Sprawy zawodowe.

Z dziedziny gospodarstwa dojio wego.

Czy wiecie Koleżanki, jak radzimy sobie, aby 
w potrawach zachować możliwie pełną >ch wartość 
odżywczą ? Posłuchajcie!

Jarzyn nie moczymy w wodzie przed gotowaniem, 
ale płuczemy pod bieżącą wodą. Gotujemy je prze
ważnie w parze, a gdy nie mamy odpowiednich do 
tego naczyń, to zalewamy je  małą :lością wody, n. p. 
do ziemniaków wlewamy tylko tyle wody, aby w czasie 
gotowania zupełnie wyparowała, niewielką ilość pozo
stałego wywaru z innych jarzyn używamy na zupę. 
Gotujemy szybko pod nakryciem. Gotowane potrawy 
z |arzyn uzupełniamy przez dodanie surowego soku 
z tych jarzyn wyciśniętego przed ich gotowaniem.

Śmietanę do zup i sosów kupu,emy w pewnem 
źródle i dodajemy ją  na surowo do ugotowanej juz 
potrawy.

Mleko gotujemy bardzo szybko (raz zagotujemy!). 
Masła nigdy nie rumi' nimy, ale dodajemy je do potiaw 
w stanie surowym, a gdy która chce koniecznie zma
nierowanemu podniebieniu dogodzić i polać sobie 
n. p. kalafjor zrumienioną z masłem bułeczką, to wtedy 
rumieni bułeczkę „na sucho" w piecyku, a gdy trochę 
przestygnie, dodaje do niej surowe masło.

Żółtek nie zaparzamy, ale dodajemy e w stanu 
surowym zarówno do zup, jak i do słodkich sosów, 
których zawiesistość uzyskujemy przez osobne rozkle
jenie i ugotowanie mąki.

Do wielu legumin, n. p. naleśników lub rulady 
biszkoptowej, zamiast gotowanej marmelady dodajemy 
tarte surowe jabłka lub inne surowe owoce.

Do zakwaszania potraw używamy zamiast szkodli
wego octu, soku z cytryny, pomidorów, jabłek, kwasu 
z kapusty czy ogórków kiszonych.

Pieprz i inne zbyt ostre przyprawy zastępujemy 
naszemi krajowemi ziołami, jak majeranek, kminek, 
z ostrzejszych jak papryka, gorczyca, gałka muszka
tołowa i t. p., sporządzamy wyciąg i ten j iko mniej 
szkodl wy dodajemy do potraw o mdłym smaku.

Używania mięsa nie propagujemy zbytnio — choć 
uczymy się je przyrządzać różnemi sposobami — pragnęły
byśmy przyśpieszyć ten stan pizewidyw&ny przez Leo
narda da V inci: „Nadejdzie czas, kieay się wszyscy 
ludzie pożywieniem roślinnem zadowolą, a zabicie zwie
rzęcia uważane będzie za tak wielką zbrodnię jak za
bójstwo człowieka".

Ale na pierwszy raz, to może dosyć. Jeżeli W as 
te tak bardzo aktualne —  według nas — sprawy za
ciekawią, podamy Wam jeszcze inne Wyniki naszych 
badań i doświadczeń z zakresu racjunalnego odżywiania 
nowoczesnego człowieka.

K a rin a , Sem. gospod., Kraków.

Dwadzieścia cztery godziny „Królowej Mody“.
I. Nocna koszulka długa do kostek z pięknej 

crepe lavable, wytworna w linji, przypomina wykoń
czeniem koło szyji, paskiem i kieszeniami lekkie, letnie 
sukienKi.

II. Potem szlafroczek z welutiny, crepelli lub fla- 
nelli, przybrany sutym asymetrycznym kołnierzem i dłu- 
giemi greckiemi rękawami wszywanemi albo krótkitmi 
Kimonowemi.

III. Następnie kostium angielski z satine, djago- 
nal, shctland lub wełnianego weluru, wykończony bo
gato, w lecie inkrustacjami. srebrem, wciętemi kiesze
niami a często pelerynką odpinaną a w zimie naramien
nikami lub futrem. Guziki rogowe mają kształt czworo
kątny albo są płaskie i duże, z dziurką od spodu. 
Rękawy męskie dołem zwężone, często raglanowe są 
zdobione nałożonym materjałem. Spódniczka z jednej 
szerokości zapinana na duże guziki wzdłuż całej 
długości.
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IV. Do kostjumu są najmodniejsze bluzy z jedwa 
bnej krepy, marocain, cloque, crepe satin lub velvetu, 
wykończone szkotem. kokardami, żabotem, szczvpan- 
kami lub ręcznemi meieżkami. Ciemny kolor kostjumu 
ożywia jaskrawa kokarda przewleczona przez dziurkę 
butonierki. Jako wykończenie koło szyji nosi się całe 
lisy lub modelowane z futer kokardy i wąski i szale 
skrzyżowane pod szyją lub na ramieniu

V. A popołudniu ?
Popołudniu każe moda nosić skromną suknię 

wełnianą z romain, velour, marocain, flamisol lub jersey 
z kołnierzem prawie do nasady szyji wykończona ko
kardą, s{. ętą klamrą. Naszy nikt nie są modne, za to 
na obcisłych rękawach nosi się bogate bransolety. 
Pasek ozdobiony klamrą z dwu rodzaji materjału, n. p. 
metalu szkła albo rogu i metalu. Torebka ręczna 
wykonana ściegiem gobelinowym, beret koloru sukni 
i buciki na niskich obcasach dopełniają toalety.

Podlotkom nie przystoi szata zbyt długa i ściśle 
otulająca rozwijające się kształty- Uczeu.ce wszystkich 
szkół średnich zawodowych i ogólnokształcących są 
w wieku rozwoju. Nie smućcie się jednak drogie d: iew-

czynki. Państwo pomyślało o W as i dało Wam naj
piękniejszy strój, którego nie włoży nikt niepowołany. 
Bądźcie z niego dumne, to Wasz m u n d u r  s z k o l n y !

Niechaj ambicją każdej uczenicy szkoły zawodo
wej będzie własnoręczne uszycie munduru szkolnego.

VI. W ieczorem  na k on cert lub do teatru  obow iązuje  
strój inny. Suknia kloszow a d łu ga bez rękaw ów , z ak sa
mitu, m atow ej crep e satin lub prześlicznej miękkiej 
hawE.n.

Suknia wieczorowa wykończona jest z przodu cał
kiem gładko, albo przyozdobiona asymetrycznym żabo
tem, plastronem lub kokardą.

VII. Na tę piękną toaletę każe moda kłaść płaszcz 
jesienny ze specjalnych m aterjałów : angora, rodjer, ho- 
mespune lub wełny deseniowej. Płaszcz zapinany jest 
często dwurzędnie, ozdobny stebnem imitującem cięcia, 
epoletami lub naramiennikami. W  tym sezonie ozdoby 
z futer płaskich dochodzą do finezji. Robi się z nich 
kokardy, naramii inniki, inkrustacje, a wszystko razem 
z odpowiednim okrągłym zarękawkiem, tworzy elegancką 
całość.

VIII. Jakże bacznie musimy śledzić modę, by do
strzec każdy drobiazg, który podnosi i charakteryzuje 
ca ło ść?  Jakże skrzętnie czytać musimy rysunki w żur- 
nalach ?  Ileż jest kobiet, które ledwie śnić mogą o ka
prysach „królowej mody“, zmieniającej swą sylwetkę 
z każdą porą roku i dnia.

B eret Kapelusz

Nowe drogi.
Był koniec sierpnia- Dnie słoneczne i ciepłe — 

nic jeszcze nie zwiastowało jesieni. W czoraj nawet Stefa 
brodziła boso po strumier i u ,  budując z koleżankami 
tamę w celu spiętrzenia wody w miejscu kąpielowem 
kolonji. Zadanie ważne niesłychanie —  i chociaż pani 
kierowniczka gniewała się, że woda zimna i że się prze-
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zięl.ią •— pracowały niestrudzenie do samego podwie- 
i zorku. Pewnie teraz nikt się tam nie kąpie, bo cała 
kolonja dziś właśnie „zwinęła namioty" i zjechała do 
Krakowa — pojutrze przecież początek roku szkol
nego.

W  domu przygnębienie z powodu trudnych sto
sunków materjalnych. O jciec ma wprawdzie pracę na 
kolei, ale pensja ledwie wystarcza na utrzymanie rodziny 
i nie łatwo zapłacić czesne za Stefę w szkole handlo
wej i za je j dwóch młodszych braci w przemysłówce 
i w gimnazjum.

Cała nadzieja w Stefie — za rok skończy, dostanie 
posadę, a co dwie pensje, to nie jedna.

Stefa siadła przy stoliku w zamiarze przypomnienia 
sobie piocentów składanych, ale jakoś je j nie szło, 
oparła łokcie o wypłowiałą zieloną bibułę i marzy. Jest 
juz urzędniczką. Chodzi codzień do biura z teczką, 
w której leży ostatnia powieść Marczyńskiego i drugie 
śniadanie. Ma sympatycznych kolegów, z którymi bywa 
w kinie i na dancingach. Ma ładną, jasno-popielatą 
sukienkę, zgrabne pantofelki, modny kapelusik i ręka
wiczki z fantazyjnemi manszetami. Mamusia też ma nowy 
płaszczyk i nie musi sama dźwigać koszyczka z pro- 
wiantara w dzień targowy, bo jest służąca. — Kazik 
studjuje radjo, a Jurek czyta książkę „Łowcy mikrobów". 
O jciec nie bierze już do domu roboty, nad którą ślę
czał dawniej do późna w noc, tylko spokojnie czyta 
gazetę, wyciągnąwszy swe długie nogi. Co pierwszego 
• t̂e.a przynosi do domu sporo pieniędzy, które oddaje 
rodzicom. Czyż nie przyjemna to rzecz odwdzięczyć się 
im za tyloletnie trudy i kłopoty ?

N agle dzw onek —  biegne otw orzyć i rzuca się 
na szyję swej ulubionej kuzynki W iki. Zapala św iatło  
i ODie siadają na starej, w ytartej kanapce w jadalnym .

„Wyglądasz jak murzynka, S te fa !"  — woła z za
chwytem Wika i zaczyna wypytywać o pobyt na ko- 
lonjach. Stefa opowiada, przeżywając powtórnie letnie 
przygody. Nagle milknie i pyta niespokojnie. „Ale 
czemu ty tak źle wyglądasz ? “ Wika jest przygnębiona, 
bo nie może znaleźć posady. Złożyła podanie w P. K. O ., 
w Magistracie, w jakiemś biurze transportowem i jeszcze 
w kilku miejscach, ale nigdzie nic n i e obiecują — po
dobno tal ich podań mają setki. A  ona na same odpisy 
świadectw wydała około 16 złotych. Usta je j drzą, gdy 
mówi o tern, potem nagle chusteczka w robocie, wreszcie 
przytula się do Stefy i obie płaczą: Wika nad losem 
absolwentki szkoły handlowej, a Stefa nad nią i nad 
swoją przyszłością. Czyż je j nie czeka to sam o? Poco 
więc wydawać pieniądze na książki i zeszyty, poco 
ślęczeć nad zadaniami z księgowości, suszyć sobie głowę 
towaroznawstwem, korespondencją handlową,stenografją, 
kiedy i tak nikt nic potrzebuje księgowych, stenografek 
i korespondentek.

„Moj wujek obiecał mi, że wystara się dla mnie 
o posadę ekspedjentki u Szarskiego" —  mówi nagle 
Wika. — „Czyż warto było uczyć się 4 lata jak  pio 
wadzić księgi handlowe, żeby potem ważyć herbatę, 
czy zawijać paczki ? “ I znów łzy leją się obficie. Żal, 
żal okropny, że się jest piątem kołem u wozu, że byle 
dziewczyna wiejska prędzej zarobi na siebie niż absol
wentka szkoły handlowej. Dość jest urzędniczek, ma
szynistek i buchalterek na lata całe — a ty, mądralo, 
Siedź w domu czekając aż się ktoś zechce z tobą oże
nić. A  może i nikt nie zechce, kobiet jest o tyle, tyle 
wiecej niż męzczyzn . . . .

Nagle Stefa zrywa s'ę z kanapy i stąje przed 
spłakaną Wiką. — „Nie masz co biadać, W ika. Szarski

wcale nie taki zły. Czy wiesz, że Boussicaut, założy
cielka największego sklepu bazaru w Paryżu „Au bon 
marche", zaczynała jako skromna sklepowa ?  Czy wiesz, 
żeWoolsworth,właściciel największego „drapacza chmur" 
w Chicago, rozpoczął karjerę rozdając ulotki na ulicy? 
Zdobyli majątek i powodzenie, bo działalność ich od
powiadała potrzebie chwili. Mieli inicjatywę, umieli 
wykorzystać konjunkturę, której mni nie spostrzegli.

•óż my od nich gorszego? Rierz co się da i myśl nad 
tern, jak wykorzystać swoją wiedzę handlową. I  radzę 
ci przeczytać „Historję wielkich magazynów", a także 
„Lalkę" Prusa. Przecież Wokulski z subjekta stał się 
bogatym kupcem. A  ja  cały rok, który jeszcze będę 
w szkole wykorzystam, myśląc nad tern jaka gałąź 
handlu da mi możność użytecznej i korzystnej pracy".

Wika pożegnała się i odeszła, a Stefa zamknąwszy 
drzwi za kuzynką, wtuliła się w róg starej kanapy 
i o zmroku snuła dalej nić marzeń.

Nie pójdzie do biura, bo nawet gdyby przez pro
tekcję udało się je j tam dostać, jaka przyszłość ją  czeka? 
Przy pierwszej redukcji ją  zwolnią, bo pierwszeństwo 
mają ojcowie rodzin. W  najlepszym razie siedziałaby 
lata całe pizy tern samem biurku, mechanicznie wyko
nując te same czynności, bez nadzieji awansu.

A ta k — ona sama będzie kowalem swego szczęścia. 
Może zajmie się akwizycją, tylu chłopców zarabia w ten 
sposób, i nie najgorzej. Może wuj Paweł pożyczy pie
niędzy, a Stefa założy własny sklep spożywczy. Zacznie 
od małego,, ale towar będzie miała pierwszorzędny 
i tani —  zadowolni sie najmniejszym zysl em Dla 
klijentów będzie zawsze uprzedzająco grzeczna, bo to 
pierwszy warunek powodzenia.

Matka kupuje wszystko u Pawłowskiego, ale na
rzeka i sąsiedzi narzekają: niedoważa, da co innego 
niz się żądało, czekać trzeba godzinami, a kupujących 
traktuje, jakby im łaskę robił- Zdziera przytem ile się 
da, korzysta, że w pobliżu niema innego sklepu spo
żywczego, podatków też podobno nie płaci, albo mniej 
niż się państwu należy.

Ale to się prędko skończy — już Stefa pokaże 
co umie. Energja wstąpiła w dziewczynę, zerwała się 
z kanapy, zapaliła lampę.

„Trzeba zająć się arytmetyką handlową, żeby nie 
liczyć tak niezdarnie, jak Pawłowski" — powiedziała 
głośno i siadła do pracy.

Z życia zawodowych.

Z am iar w y d aw an ia  p ism a dlu m łodzieży  żeń sk ich  
sz k ó ł zaw odow ych , pow zięty  p rzez  P ozn ań sk ie  K ulo  
Slow- „S łu żba  o b y w a te lsk a * , w y w oła ł w wielu szko ła ch  
żyw e zain teresow an ie, czego w yrazem  są odpow iedz i 
uczenie na an kiety , pod jęte d la odtw orzen ia  ich psych ik i, 
ich przeżyć, pragnień , dążeń , upodobań  itp. N a podstaw ie  
tak ich  odpow iedzi, zebran ych  w P ań stw ow ej S z k o le  
Zazuodowej w K ra k o w ie  (ul. S y ro k o m li 21) '), opraco
w an y  zosta ł w stępny arty ku ł p ierw szego num eru na  
szego p is m a ; n ad er  liczne i cenn e dokum enty  p rzysła ły  
szko ły  L w ow sk ie , W ileńskie, szko ły  w  S k a łce , Zbyli- 
tozuskiej G órze i R adom iu . W  sz ko ła ch  W arszaw skich

*) P odajem y adresy szkół, z k tórem i czyteln iczki nasze zechcą  
m oże naw iązać korespondencję.
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i P ozn ań sk ich  zap oczą tkow an e są  p od obn e prace. 
W jed n e i ty lko  P aństw ow ej szko le  zaw od ow ej w e L w o
w ie tul. 7 :elona 8) z ebran o  31-800 odpow iedzi na 54  
p y ta n ia , ujm ujące n ajw ażn iejsze dziedziny  życia  m ło 
dzieży. Z  od p ow ied  i tych snuć m ożn a w ątek  c iekaw y ch  
w iad om ości d o  wielu, wielu num erów. N a raz ie p o d a 
jem y  k ilk a  uryw ków  z opracow an ych  ju ż  m aterjałów  
ze S k a łk i  {S o k o ła  zaw od ow a  żeń ska  P o lsk ie j M acierzy  
szkolnej, pow . O lkuski, p oczta  B olesław ).

1) M oje m arzenia i ce l życia.
O dpow iedzi w iększośc i u czen ie, skoń czy ć  szko łę

zaw odow ą, kszta łc ić  się dalej, o trzym ać p o s a d ę , by  
ulżyć rodzicom . P ew na grupa m yśli ju ż  o odw dzięczen iu  
się społeczeństw u. U  innych m arzen ia  biegną d a le j :

„M arzę o tern, bym  by ta n a jlep szą  kraw cow ą  
w dużem  m ieście i by suknia p rzezem n ie uszyta budziła  
z a ch w y t“.

„M arzę o założen iu  w p rzysz łości p racow n i kra  
zvieckiej'‘.

„M arzę o tern, bym  w ym yśliła  j a k i  środ ek  na 
zm niejszen ie kry zy su “.

„ C hcia łabym  z d oby ć  pierw szeństw o w je ź d z ie  na  
n artach  w  w oj. laslegkżem “.

„M arzę o tem, bym  m iała  tyle p ien iędzy  by żadn e  
d ziecko  w P olsce nie p ła k a ło  z głodu".

„M arzę w spóln ie z  p o e t ą :
„A ch, k ied y ż  na ziem i ju ż  n ikt nie zap łacze, 

prócz  rosy łą k  n aszych  z ie lon y ch “.
„M arzę o tem , bym  w zięła  żyw y, tw órczy u dział 

w tem, co  stan ie się k ied y ś  dobrego w  P olsce, bu tam  
by ła  też cz ą s tk a  m ojej p racy  i m ojej m yśli".

„Celem  m ojego życia  je s t  s ta ć  się szczęściem  d la  
k o g o ś" . 2)

2) D laczego należę do P. W. K . ?
O hufcu  szko ln ym  m ów ią uczenice z  zapałem . 

N ależą  do niego, by m ogły na w y p a d ek  w ojny służyć  
państw u, zastępu jąc w  od p ow iad a jący ch  im  p racach  
żołn ierza w alcząceg o  na froncie. Inne, ch cą  tam  w y 
robić w sob ie  odw agę, odporn ość na n iew ygody, siłę 
fizy czn ą , a  także  i charakter.

„P. W. K . d a je  m i to, o czem  daw n o m arzy łam  : 
m ożn ość słu żen ia  O jczyźn ie" .

„P odoba  m i się skrom n y  m undur pew iack i, od p o 
w iad a ją cy  w zniosłym  ideom  tej organ izacji" .

„C hcę i ja  bron ić P o lsk i w potrzebie, ch cę  urobić 
w  P . IP. K. m ój ch a ia k ter , z a h a rto w ać  się na duszy  
i na ciele, by  um ieć w przyszłości staw ić czo ło  w szel
k iem u  n iebezpieczeństw u“

3) J a k  m ogę przyczynić się do zm niejszenia  
kryzysu, a podniesienia gospodarczego państwa ?

O dpow iedzi n a to pytan ie dz ielą  się na 4  g ru p y :
a) p rzez  ku pow an ie tow arów  kra jow y ch , b) p rzez  u do
skon alen ie  w ytw órczości kra jow ej, c) przestrzegan ie  
z a s a d  czystości, d la  un ikn ięcia chorób, d ) p rzez  rozw ój 
przem ysłu  Iniarskiego.

Wady utrudniające wychowawcom p racę nad  
nami.

J a k o  w ad y  w i/rn ien iają : lenistwo, kłam stzuo, nie- 
obow iązkow ość, niepunktualność, gadatliw ość, b rak  
uwagi, podpow iadan ie, n ieposłuszeństw o, zarozu m iałość, 
brak  w ytrw ałości, szy b k ie  zn iechęcan ie się do p racy , 
opu szczan ie lekcy j, b ra k  karn ości i szacu n ku  dla s ta r
szych , b rak  s iln ej woli, n ieko leżeń skość.

) P odobn e odpow iedzi na pytanie „ Ja k i  je s t  m oj id ea ł w ży
ciu" , nadesła ły  uczenice z  R ad om ia  S zko ły  „Tow. op ieki n ad  dziew  
czętamiutlM

4) C el i znaczenie gospodarcze szkół zawo
dowych.

O dpow iedzi n iek tó re :
„S zkoły  zaw od ow e m n ożą zastęp  s ił fa ch o w y ch  

i w tem  ich zn aczen ie gospodarcze"  ■
„ S zko ły  zaw od ow e u cząc w k ła d a ć  w p racę  artyzm , 

p od n oszą  kulturę kraju".
„P ań stw o, m a jące  w yksz ta łcon y ch  i inteligentnych  

p racow n ików , ja k ic h  k sz ta łcą  szko ły  zaw odow e, będzie  
gosp od arczo  silne i n ieza leżn e o d  zag ran icą" .

„S z k o ła  zaw od ow a  kszta łc i nas na dobre ob y w a
telki, których  p ra ca  w y kon an a  fa c h o w o  i z poczuciem  
artyzm u, m a w zbog acić  P o lsk ę“.

5) Sporty i w ycieczki w naszem yciu szkol-
nem.

N a to pytan ie były liczne odpow iedzi, w y raża jące  
zachw yt d la  sportów  i w ycieczek.

„S ia tk ó w k a , narty i inne sporty d a ją  nam  rozw ój 
i tężyznę s ił fiz y cz n y c h , od d z ia ły w u jąc na urobienie 
n aszych  ch arakterów  w  im ię z a sa d y : w zdrow em  ciele, 
zdrow y duch".

„N a w y cieczkach  n ajlep iej p ozn a ję  m oje k o leż a n k i" .
„ N ajw ięcej k o rzy śc i d a je  m i zw iedzan ie w ystaw  

orzem y słow y eh  “.
■-TjNigdy nie zapom n ę w y cieczk i na B a b ią  G órę!  

S zczy t pokry ty  lodem , w iatr ch ce  pow alić  n as z nóg, 
zim no, że tulić się do  siebie m usim y, lecz śp iew am y  
pełn ą , uczuciem  w ezbran ą  p ie r s ią :  „O jcze z N iebios, 
B oże  P an ie ! “

J a k ż e  Ty w ielk i je s teś  o B oże, że tyle p iękn a  
rozlałeś p o  św iecie, a j a k  bard zo  k o ch a sz  cz łow ieka , 
że da łeś  mu serce zdoln e od czu ć to p iękn o!..."

Wystawa Lniarska na III-cich 
Targach Północnych w Wilnie.

O pracow ała uczenica Szkoły Przem ysłowo-Handlowej w Wilnie.

Zadaniem Wystawy Lniarskiej było wykazanie, iż 
sami możemy wyprodukować surowce włókniste, że len 
może nam zastąpić i wyprzeć z rynku naszego wszyst
kie inne egzotyczne, że nie ustępuję m  pod żadnym 
względem, a nawet je  przewyższa. Jedyną zaletą b a 
wełny jest taniość, lecz za to len jest trwalszy. Z lnu 
można wyrabiać najrozmaitsze tkaniny. Z surowców 
włóknistych żaden nie może być tak wszechstronnie 
zastosowanym. Od grubego worka na sól, do cieniut
kiego batystu z jedwabistym połyskiem na sukmę ba
lową. Możliwości przetwarzania lnu są nieomal nieogra
niczone, nawet watę do opatrunków można z niego 
wyrabiać. Również szeroko dającym się zastosować ma
teriałem są konopie.

O sposobie użytkowania tkan n lniarskich chyba 
wie każdy, nie trzeba o tem pisać. Trzeba tylko aby 
ludzie przekonali się o wartości materjałów lnianych 
i zaczęli je  kupować. Należy pamiętać, że nasz polski 
len jest znacznie trwalszy od amerykańskiej bawełny. 
Jesteśmy za biedni, aby kupować tandetę. Lepiej wy
dać więcej naraz, niż być ciągle narażonym na wydatki, 
wynikające z nietrwałości sprawianych rzeczy.

Poza publicznością kupującą, konsumentem towarów 
włókienniczych jest państwo, które musi w odzież zaopa
trywać armję. Szeroko stosuje się płótno lniane w tabo
rach juko pokrycia na wozy, namioty, polowe wiadra.
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Wytwarzają także ze lnu taśmy do karabinów maszy
nowych, o wiele praktyczniejsze od skórzanych. Ła
dowi .ce i pasy ze specjalnego płótna, chociaż ustępują 
trwałość skórze, w wojnie mogą być szeroko stoso
wane, dają się bowiem łatwiej odgazować niż skóra 
po zatruciu gazami, szczególnie iperytem

Wileńszczyzna mająca szczególnie pomyślne wa
runki dla uprawy lnu i nawet pewną tradycję w te, 
dziedzinie, powinna przodować w produkcji surowców 
włókienniczych. Len wileński powinien stać się „stan- 
dartem“ w uprawie całej Polski Nie jest to niemożli- 
wem, a nawet trudnem do osiągnięcia Trzeba tylko 
dobrej woli i pracy.

W  przemyśle użycie lnu mniej daje się zastoso
wać, gdyż przejście do produkcji lniarskiej wymaga 
wi ijkich inwestycyj, zmiany maszyn i t. d.

Jednak można się spodr ;wać, że i fabryki zcza- 
sem len przerabiać będą.

Barń wschodnia.
Z a życie zie, p rzeciw n e p  razu om  n aaan y m  przez  

Stw órcę, z esłan a  na dno otch łan i kob ieta  m ęczy ła  się 
i b łag a ła  N iebiosa  o w yzw olen ie. Z litow ano się n a d  
nią i zaw iadom ion o, że je ś li  zd o ła  przypom n ieć sob ie  
ch o ć  je d e n  nie sam olubny u czyn ek spełn iony p od czas  
życia  na ziem i, p rośba  j e j  w zięta będzie p o d  rozw agę

K obieta  m y śla ła  długo, bardzo  długo., w reszcie  
p rzypom n iała  sobie, że raz  k ied y  s ied ząc  w  progu  
m ieszkan ia  sw ego, przygotow yw ała  m archew  na obiad , 
przech od zący  g łodn y  ż eb ra k  b łag a ł ją  o pożyw ien ie, 
a  on a rzuciła m a  jtd n ę  nadgn iłą  m a rch ew ..

W spom nienie to p os ła ła  do  N ieba i n iebaw em  
zaśw ita ła  j e j  n adz ieja  w yzw olen ia  M archew  u w iązan a  
na sznurze spuściła  się ku  n iej aż  na dno sam o. N iech  
chw yci się je j , a  m oże jed y n y  ten w życiu  dobry  
u czyn ek w y dźw ignie j ą  z o tch ła n i I  i zeczy  wiście, skoro  
ty lko ch w y rd a  m archew , sznur p od n osząc  się w górę, 
unosił j ą  z sobą .

W szystko sz ło  ja k n a jlep ie j a ż  do  chw ili, w której 
spojrzaw szy  p o z a  siebie w d o i zobaczy ła , że ktoś  
uczepił sii je j  nóg, a  temu ktoś inną i znow u ktoś  
inny dalej, tak , że w raz  z nią ca ły  łań cu ch  istot p o d 
nosił się w górę...

P rzeraziła  się, w ied z ia ła  bow iem , że m archew  
by ła  nadgniła... „To je s t  m o j a  m a ich ew  ! zaw oła ła  
pu śćcie m nie, puśćcie!. •“ A le skoro ty lko  p rzebrzm ia ły  
te słow a, m archew  p rze łam a ła  się i  w szyscy  razem  
sp ad li w  ciem nię otchłani, gdzie  królu je n iepodzieln ie  
bezn adziejn e sam olu bstw o i  cierpienie...

Sprawy b e ;ącc.

Co dzieje się ważnego?
O tern, co dzieje się ważnego w Polsce i poza jej 

granicami na ziemi i poza ziemią we wszechświecie, m o
żemy dowiedzieć się przez pośrednictwo p r a s y  i ra d j  a. 
Cudow ne to wynalazki. Opanowały one i zniszczyły  
przestrzeń rozdzielającą lud/i, zbliż.yły ich do siebie, 
połączyły  węzłami wspólnych uczuć i zainteresowań. 
Dzięki nim, każda z nas nie wychodząc poza obręb

swejego domu, może współżyć i współczuć wszystkiemu, 
cokolwiek w danej chwili rozgrywa się ważnego; może 
objąć myślą nieskończoną rozmaitość ludzkich spraw, 
prac, zatargów, klęsk, zwycięstw, cierpień i rad ości; 
może tysiącznemi nićmi wiązać własną swą osobistą 
dolę z dolą narodu swego i ludzkości.

A le  z wynalazków tych trzeba umieć korzystać, 
trzeba nauczyć się czytania czasopism, wyszukiwania 
cennych i pożytecznych wiadomości, odróżniania plew 
od istotnie wartościowych spraw i zagadnień.

N a pytanie, co dzieje się ważnego w Polsce w chwili 
obecnej, na pierwszy plan wysuw a się p o m y ś l n y  
w y n i k  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j .  Snuć tu można 
wiele, wiele uw ag o równowadze budżetowej, o docho
dach i wydatkach publicznych, o sile naszego Państwa 
i karnej postawie jego  obywateli. W  świetle tern liczby 
nabierają treści i barwy, mówią o nieskończonej roz
maitości zjawisk wyrastających z życia narodu, biją
cego silnem tętnem, zmagającego się zwycięsko z pie- 
trzącemi się zewsząd trudnościami.

Sięgając dalej, poza nasze granice, napotykamy nie 
pokojące zagadnienie r e w i z j i  t r a k t a t ó w ,  na których 
opiera się układ stosunków europejskich po wojnie 
światowej ; śledzić możemy załamywanie się dawnych 
a tworzenie n o w y c h  f o r m  p a ń s t w o w e g o  ż y 
c i a ;  walkę z k r y z y s e m  g o s p o d a r c z y m  i b e z 
r o b o c i e m  orgarniającem świat cały; wysiłki p o de j
mowane przez Roosevelta, prezydenta Stanów Z je d n o 
czonych dla uzdrowienia stosunków itp. A  daleko, d a 
leko, na wschodnim widnokręgu zarysowują się grożące 
burzą zatargi o przewagę na olbrzymich wodnych ob
szarach Oceanu Spokojnego.

Rozważanie tych spraw i wielu innych, o których 
codziennie donoszą dzienniki, rozszerza zakres naszych 
pojęć i zainteresowań i coraz nowe, coraz dalsze przed 
nami otwiera widnokręgi.

Rocznica zwycięstwa Sobieskiego pod Wiedniem.
250-letnia rocznica zwycięstwa Jana Sobieskiego 

nad Turkam i, którą obchodził uroczyście Wiedeń 12 go 
września, a K rak ó w  6 października, nasuwa wspomnie
nia, z których w ysn uć można wątek czyn ów  i dziel
0 skali światowej, przez które P o l s k a  s ł u ż y ł a  
l u d z k o ś c i ,  brała udział w tworzeniu ogólnoludzkiej, 
powszechnej kultury. Niejednokrotnie korzystaliśmy z dqjS 
'robku innych narodów, ale i dawaliśmy im nawzajem, 
szerząc kulturę zachodnią na wschodzie i broniąc jej 
w wielkim dziejowym wysiłku  ; Eprganizując swoiste 
formy państwowego życia ; pracując owocnie we w szyst
kich dziedzinach ludzkiej działalnóści.

Najlepszeni może uczczeniem rocznicy wiedeń
skiej przez młodzież szkolną byłoby wyszukanie w na
szej przeszłości faktów i zjawisk, zestawienie dzieł
1 nazwisk, których wpływ przechodziłby poza nasze 
granice i dobroczynną swą siłą promieniował na zewnątrz.

Z zebranego inaterjału możnahy układać t a b l i c e  
ujmować go chronologicznie, lub klasyfikow ać wedle 
właściwej mu dziedziny, jak  11. p. : czyny orężne, w y 
siłki państwo-twórcze, praca kulturalno-oświatowa nauka, 
sztuka itp.

Tablice takie sporządzone przez uczenice, ozda
biane i uzupełniane, możnahy wieszać w klasach r  św ie
tlicach —  przypominałyby im zasługi przodków, bu 
dziły pragnienie, by skarbiec tych zasług powiększać 
własnym wysiłkiem, przez czynny udział w z a p a s a c h  
w s p ó ł c z e s n y c h  o lepsze formy ludzkiego  w spół
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życia, o „pchnięcie bryły świata na nowe tory" wedle 
wskazania, jakie M ickiewicz dał młodzieży wszystkich 
czasów i narodów.

Byłoby to godne uczczenia polskiego bohaterstwa 
i wiedeńskiej rocznicy.

Kronika szkolna.
1. B u d u j ą ,  budują szkoły  zawodowe, mimo cięż 

kich warunków w jakich  żyjemy. N ow o powstały gmach 
I Miejskie szko ły  rękodzielniczej w W a r s z a w i e  
(ulica Kazim ierzow ska 6o) należy do najpiękniejszych 
w Polsce. Stowarzyszenie „Przyjaciół szko ły  średniej" 
wzniosło w S k a r ż y s k a c h  dom, w którym pomie
szczą się wygodnie cztery szkoły. Stowarzyszenie „N auka 
i Praca" wybudowało szkołę w S u c h e d n i o w i e .  
Tow arzystw o  „Opieki nad dziewczętami" wznosi piętro 
w domu swym w R a d o m i u ,  a i to nie wystarczy na 
odpowiednie pomieszczenie garnących się do szkoły  
uczenie.

2. Dnia i  października, w R a d o m i u ,  w nowym, 
pięknym lokalu odbyło się p o ś w i ę c e n i e  Państwowej 
szkoły  zawmdowej żeńskiej, oraz otwarcie krawieckiej 
pracowni spółdzielczej absolwentek. N a razie w szkole 
istnieje tylko dział krawiecki, na przyszły  rok jednak 
otwarty będzie kurs galanterji skórzanej, który nawią 
żując do tradycyj garbarskich miasta, w yzyska  je d n o 
cześnie, miejscowy surowiec (Szkoła chemiczno-garbar- 
ska w Radomiu).

O bok innych w szkole tej powstała organizacja 
„Zawód", która pogłębić ma wiedzę zawodową uczenie.

3. Z e Z b y l i t o w s k i e j  G ó r y  (poczta Tarnów), 
z Seminarjum gospodarczego przesyłają następujący 
plan wycieczek na rok b ie ż ą c y : a) „Gmina wiejska, 
jako  podstawa gospodarki i administracji Państwa1̂
b) „Parafja, jako  podstawia organizacji kościelnej — jej 
związek z gminą" ; c) Posterunek policji państwowej"; 
d) „Magistrat miasta Tarn ow a — porównanie zakresu 
działania gm iny miejskiej i wiejskiej". Pierwsza w y 
cieczka ju ż  się odbyła, uczenice przez 1 ‘/s godzim  
rozmawiały z wójtem i sekretarzem, odczytywały cie
kawe okólniki nadsyłane gminie, obserwowały postępo
wanie hattarstwa, związane z załatwianiem spraw róż
nych itp.

4. W  P a ń s t w o w e j  s z k o l e  z a w o d o w e j  
w K r a k o w i e  istnieją dwie pracownie absolwentek 
oparte na zasadach spółdzielczych, pracownia dawniejsza 
bieliźniarsko-haftciarska i nowo otworzona krawiecka.

W  bieżącym roku szkoln ym  uczenice odbyły na
stępujące w ycieczki : do Ojcowa, Kalwarji, Lan ckorony 
i Brodów; do Skaw iny dla zwiedzenia fabryki Francka; 
do K atow ic  na wystawę gospodarczą. Pozatem zw ie
dziły wystawę pamiątek po Janie Sobieskim na Wawelu, 
krakow skie muzea, fabryki, szko ły  i instytucje społeczne.

Nauka, odkrycia i wynalazki.

BT ędzynarodowe pomiary długości w r. 1933.
W  jesieni b. r. wyznaczane będą na wielką skalę 

długości geogranczne wielu punktów na kuli ziemskiej 
drogą radjotelegraficzną. Głównemi siedliskami badań 
będą obserwatorja Greenwich, Paryż i Waszyngton.

Z Polski weźmie udział w tych pracach obserwa- 
torjum poznańskie (październik i listopad 1933).

Organizatorzy pomiarów mają nadzieję, że tego
roczne wyznaczeni, długościowe pozwolą odpowiedzieć 
na pytanie, czy teorja o przesuwaniu się kontynentów 
sprawdza sie. Także być może dostarczą one materjału 
odnośnie do podmorskiego fałdowania się skorupy 
ziemskiej, oraz kurczenia i rozszerzanie, się ziemi czyn 
pulsacji. Prace te mają doniosłe znaczenie dla postępu 
nauki.

Mikroskop fluorescencyjny (świecący).
Firma optyczna Reicherta wypuściła na rynek nowe 

mikroskopy fluorescencyjne, które stanowią znaczny po
stęp w technice.

Dotychczas oglądało się preparaty w świetle bia- 
łem, a dla wy odrębnienia pewnych szczegółów, uprzednio 
je  barwiono i utrwalano.

Jeżeli jednak do oświetlenia preparatu użyjemy 
niewidzialnych promieni nadfiołkowych, to będzie on 
lśnił p:-knemi Sarw»mi na skutek fluorescencji, wywo
łanej przez promienie nadfiołkowe.

Obraz mikroskopowy jest w tym wypadku o wiele 
piękniejszy, dokładniejszy i werniejszy, gdyż budowa 
wewnętrzna tkanki występuje wyraźnie|, przyczem wy
stępują szczegóły, które w zwykłych warunkach są nie
widoczne. Preparaty oglądane zapomocą tego mikro
skopu świecą niekiedy przepięknemi kolorami, dając 
enisamowite obrazy „jak z bajki".

1.500 -A 000  zdjęć na sekundę.
Po długim szeregu piób, zbudowano nowy typ 

(model) aparatu kinowego dla otrzymywania wielkiej 
hczby zd|ęć w krótkim czasie.

Gdyby zapomocą tego przyrządu wykonano zdję
cie auta wyścigowego, mknącego z prędkością 200 km 
na godzinę, film rzucony na ekran przedstawiałby obraz 
tego auta przesuwającego się z prędkością wolno idą
cego człowieka.

Pizyrząd ten może mieć szerokie zastosowanie 
w poszukiwaniach technicznych i naukowych, gdy cho
dzi o badanie zjawisk szybko przebiegających w czasie, 
n. p. wyładowania elektryczne, bieg pocisków i t. d.

Obserwatorjum na Mont Wilson.
Wydatne postępy astronom, w ostatnich dziesiąt 

kach lat zawdzięczamy w znacznej mierze zbudowaniu 
przez astronomuw amerykańskich olbrzymiego teleskopu, 
który ma średnicę zwierciadła na 2 \  m, a ogniskową 
12,9 m. Kopuła w której się mieści teleskop ma 30 m 
średnicy.

Za jego pomocą można otrzymać powiększenia 
6.000 razy, a siłę wzroku wzmacnia on 100.OuO razy. 
Także pozwala na otizymy wanie długoczasowej foto- 
grafji, co może mieć znaczenie dla wyświetlania wielu 
nowych rzeczy.

Tak np. profesorowi Hubble, który studjował od 
szeregu lat świat dalel -eh mgławic, udało się dopro
wadzić do 80-cio godzinnego naświetlania płyt w ogni 
sku teleskopu, dzięki czemu odkrył on istotną naturę 
tych Wszech»ą iatwW-Wysp, podobnych pod względem 
budowy do naszej Drogi Mlecznej. Najdalsze z mgła
wic, które udało się tern narzędziem zbadać leżą w od
ległości 140 miljonów lat światła1). Przy pomocy tegoż 
teleskopu dokonali astronomowie ciekawych pomiarów 
temperatury Dowieizchni księżyca, posługując się czu
łym termoelementem, umieszczonym w ognisku teleskopu.

')  Św iatło biegnie z szybkością 300 000  kilometrów na sekundą.
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Fizyka atomu.
Mimo zgiełku i trosk dnia powszedniego, nie ustaje 

praca w laboratorjach uczonych, którzy pragną dotrzeć 
do najmniejszych cząsteczek niateip, wydrzeć tajemnicę 
atomu. Praca ta przyniosła dotychczas wiele wspania
łych wyników naukowych, a dla nowych zdobyczy otwie
rają się tu szerokie, nieskończone widnokręgi. Do nie
dawna mniemano, ze mamy 2 różne elementy z któ
rych zbudowana jest materja, 2 niejako podstawowe jej 
cegiełki, t. zw. „proton" o naboju dodatnim i elektron 
o nabuju elektrycznym ujemnym i masie około 1839 
razy mniejszej od protonu.

W lutym 1932 Chadwick, jeden ze współpracow
ników Rutheforda w Cambridge, wykazał doświadczal
nie istnienie w atomie nieznanych przedtem elementar
nych cząsteczek, tak zwanych „neutronów" elektrycznie 
obojętnych, o masie zbliżonej do protonu-. Fakt ten rzu
cił nowe światło na zagadnienie budowy jąder atomów, 
odkryta tu została elementarna cegiełka materji pozba- 
w.ona naboju elektrycznego.

Ze sportu.
Zdrowie, tężyzna, sprawność fizyczna —  to ko

nieczne w a r u n k i  s z c z ę ś c i a  i powodzenia nietylko 
jednostki, ale również społeczeństwa i państwa.

1 oto w godzinach popołudniowych podwórze 
S z k o ł y  E k o n o m i c z n o  H a n d l o w e j * )  rozbrzmiewa 
wesołemi okrzykami grających w siatkówkę. Wyprężone 
ku piłce ramiona, oczy błyszczące, usta roześmiane, 
twarze zarumienione, cała grupa jednoczy swe wysiłki, 
aby osiągnąć zwycięstwo. Za chwilę wysuną się z gm a
chu szkolnego, rozmawiając o przebiegu gry, podzi 
wiając zręczność i siłę tej, co szalę zwycięstwa prze
ważyła. Bez ślaau zawiści, ni zazdrości — z cichem 
pragmeniem, aby jej w przyszłości dorównać,

W  zimie, gdy lód śliską powłoką pokrywa po
dwórze szkolne — jest tam ślizgawka. Każda, nawet 
najbiedniejsza może z niej korzystać, biorąc łyżwy 
z wypożyczalni szkolnej. Kto wie, może w przyszłości 
znajdzie się jakaś druga Sonia Hennie, przecież Jędrze
jewska, mistrzyni Polski w tenisie, jest absolwentką 
Szkoły Ekonomiczno-Handlowej w Krakowie.

Chodzą więc panienki do pływalni krytej w YMCA, 
biurą udział w kursach narciarskich w Zakopanem, 
ćwiczą się w sali gimnastycznej pod kierunkiem dzielnych 
swych opiekunek. P. W. K. i Harcerstwo wychowują 
liczne zastępy dziewcząt na dzielne obrończynie kraju. 
Nie będą ciężarem dla otoczenia, ani zawadą w pracy 
i postępie.

* )  K raków , u l. S traszew sk ieg o  2 .

Co cz y ta ć?
Młode panienki lubią czytać. W  powodzi książek, 

która zalewa nas, trudno się zorjentować i niejedno
krotnie czyta się rzeczy nie przedstawiające wartości. 
Dobrze więc, gdy ktoś kompetentny wskaże tytuły ksią
żek, które rozszerza zakres naszych wiadomości, pod
niosą na duchu, zadowolnią nasze poczucie estetyczne, 
wreszcie zabawią nas i rozerwą.

Oto próba przyjścia wam z pomocą.
Z poważni' lektury polecamy p ro f . B y s t r o n i a  

„Dzieje kultury w Polsce", które pozwolą nam zapoznać 
się z życiem sławnych Polaków. Z książki M i c h a ł a  
J a n i k a ,  „Polacy na Syberji", dowiemy się o losach 
naszych przodków zsyłanych na Sybir. Dla interesują
cych się Śląskiem, polecamy prześliczną powieść G u 
s t a w a  M o r c i  nka ,  „Wyrąbany chodnik". Zaznajamia 
nas ona z walką Ślązaków o polskość. O kulturze 
greckiej opowiada H. M a l e w s k a  w książce p. t. 
„Wiosna grecka", wnikając doskonale w życie staro
żytnych Greków.

Panienkom lubiącym czytać podróże, polecamy 
B a r s z c z e w s k i e g o  „Tajemnicę jeziora Bangweolo", 
O s s e n d o w s k i e g o  „Miljoner Y "  i S m e j k a l a  
„Sfera bieguna południowego" (wyprawa Byrda). Dla 
zwolenniczek sportu, polecamy J a l u  K u r k a  „Mont 
Ewerest" i Z a l e s k i e g o  „Największe zwycięstwo", 
wreszcie S z c z a w i ń s k i e g o  „W icher" zainteresuje 
wielbicielki sportu konnej jazdy.

Interesujące powieści z obcej literatury to E. B r e 
na i r e  „Pomysł panny Jane" i G e r t r u d y  P a g e  
„Paddy do wszystkiego"

Od Redakcji.
VP ankiecie przeprow adzon ej w P aństw ow ej szkole zaw od o

w ej w K rakow ie , zuiele uczenie skarży się na jed n osta jn ość  i sza 
rzyznę życia  szkolnego a także na zm ęczenie, na przeciążen ie pracą. 
S karg i to n ieuzasadnione. N igdy życie szkoln e nie było tak j a k  
obecn ie ruchliw e i urozm aicone, p ełn e wrażeń i rozryw ek  — a zresztą  
czy p iękn o  i urok życia po leg a ją  ty lko  na w rażen iach otrzym yw a
nych ze św iata zewnętrznego ? czy prześw ietlanie go od w e
wnątrz, od  strony duchow ej nie odsłan ia  skarbów , z których  
czerpać m ożna nieskończen ie w szelkiego rodzaju  dobra ? Gdy idzie, 
o zm ęczenie. o przepracow anie, to nasuw a się praw da oczyw ista  
że w każdym  człow ieku  drzem ią w ielk ie siły, które trzeba w ydo
byw ać  . . .  że siły te rosną w m iarę ich w yrabian ia  i używ ania.

N iech uczenice w p ełn i to sobie uśw iadom ią, a przestaną  
skarżyć się na szarzyznę i p racę  ~ zn ajdą  drog i i środ k i do ubar
w ienia życia, do w ydobycia ze siebie energji, o k tóre j istnieniu 
dotąd  nie w iedziały.

Z \ Y /V n  A A I • Staraniem  Krakow skiego Koła Stowarzyszenia „Służba O byw atelska"
W  W  I .  wychodzi bibljoteczka „ŻYCIORYSÓW ZASŁUŻONYCH KOBIET-

Dotąd wyszło 12 broszur, a m ianow icie: J ,  J o t e y k o :  „Uczona", B . Z ulińska : ,.M atka-O byw atelka“, J .  A d d a m s:  „Pracownica społeczna", 
E. Pieczyńska-' „Wychowawczyni z powołania", Dr. Z. D aszyń ska-G oliń ska . „Pionierka wiedzy gospodarczo-społecznej w Polsce", 
E. Je leń sk a  - D m o ch o w sk a : „Strażniczka kresow a", J .  P etraży cka-T om icka : „Rzeczniczka równouprawnienia kobiet‘% J .  T e jsz erska :
„H arcerka", M. U rbankowa, Z. K oterow a , J .  B ram ow ska : „Nowoczesne gospodynie w iejskie", J -  R od ziew iczów n a :  „Bojow nica o wolność*, 
Z. T ałodziecka  : Pionierka ruchu zawodowego w W ielkopolsce", K. S im on : „Założycielka i przewodnicząca Międzynarodowej Ligi D obroci".

W  druku broszura o spółdzielczości p. t. : „Kobieta, k tórej na imię m iljony". — Cena broszury 6 0  groszy. 
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